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O p l a t a  p r e n u m e i a o y j n a  n a  
K r o m k ę  W i a d o m o ś c i  K r a ­
j o w y c h  i Z a g r a n i c i n y c h  w y ­
nos i :  a) w  W a r j m w i e  r o c i -  
n i e  r s -  7  k o p .  2 O ( z łp .  4 8 ) ;  
b) k w a r t a l m o  r a .  4 k o p .  8 0  
xłp.  4 2); m i e s i ę c z n i e  k o p .  
8 0  (z łp.  4). KRONIKA

Rok 1856.
Na  p r o w i n c j i  w  K r ó l e s t w i e  
z p o c z t ą  r o c z n i e  r s .  4 2  (z ip.  
ŚO);  k w a r t a l n i e  r s .  3  ( z ip  
2 0 ) .  W  C e s a r s t w i e  t a ż  s a ­
m a  o p ł a t a  c o  n a  p r o w i n c j i  
w  K r ó l e s t w i e  , z d o d a n i e m  
rs .  4 r o c z n i e  l u b  4 k w a r t a l ­
n i e  za  k o p e r t y .
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WIADOMOŚCI KRAJOWE
R o zk a z  do Z a r z ą d u  Cywilnego K r ó les tw a  Polskiego.

( D o k o ń c z e n i e . )
III p r z e z  p o s t a n o w i e n i a  r a d y  a d m i n i s t r a c y j n e j ,  w  w y ­

d z i a l e  k o mi s j i  r z ą d o w ó j  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  m i a n o w a n y :  p o d ­
p r o k u r a t o r  p r z y  s ą d z i e  po l i c j i  p o p r B Wc z ć j  w y d z .  4 g o  w  W a r ­
s z a w i e  A d o l f  Biel ski ,  p.  o.  u r z ę d .  do  s z c z e g .  p o r .  k o m .  r zą d .  
s p r a w i e d l . ,  w  s t o p n i u  s ę d z i e g o  16 j i n s t a nc j i .  P r z e n i e s i e n i  
d l a  d u h r a  s ł u ż b y :  p o d s ę d e k  s ą d u  p ok .  ok r .  O s t r o ł ę c k i e g o ,  
r a d c a  h o n .  T o m a s z  K o n d r a c k i ,  n a  t aki ż  u r z ą d  p o d s ę d k a  s ą ­
d u  pok .  okr .  S t a n i s ł a w ó w . ,  i p o d s ę d e k  s ą d u  p o k .  okr .  S t a ­
n i s ł a w o w s k i e g o  B a r l ł o m i ć j  Ru s i e c k i ,  na  t akiż  u r z ą d  p o d s ę d -  
kn s ą d u  p o k .  o k r .  W ę g r ó w .  Na  w ł a s n e  ż ą d a n i e :  p o d s ę d e k  
s ą d u  p o k .  o k r .  W ę g r . ,  r a d c a  h o n .  W o j e .  K o n a r z e w s k i ,  n a  t a ­
kiż u r z ą d  p o d s ę d k a  s ą d u  p o k o j u  o k r ę g u  O s t r o ł ę c k i e g o .  — 
IV. P r z e z  r o z p o r z ą d z e n i a  komi s j i  r z ą d o w y c h  i w ł a d z  o d d z i e l ­
n y c h  w  w y d z i a l e  k o m i s j i  r z ą d .  s p r a w  w e w n  i d u c h  , m i a n o ­
w a n i :  w ł a ś c i c i e l e  d ó b r :  S t a n i s .  S k r u l k o w s k i ,  r a d c ą  d y r e kc j i  
u b e z p i e c z e ń  w ok r .  B ł o ń s k i m ,  l gn .  L e s z c z y ń s k i ,  r a d c ą  d y ­
re kc j i  u b e z p i e c z e ń  w  okr .  G o s t y ń  , i N a p o l e o n  Ł u b i e ń s k i ,  
w  o k r ę g u  W i e l u ń s k i m . —  W  wy dz i a l e  k o m .  r z ą d .  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i ,  m i a n o w a n i :  b y ł y  a s e s o r  s ą d u  poi .  p o p r .  w y d z .  Ł o m ­
ż y ń s k i e g o  Hi po l i t  T a f i l o w s k i .  p a t r o n e m  p r z y  t r y b .  c y w i l n y m  
w W a r s z a w i e ,  i k a n c e l i s t a  s ą d u  p o k .  o k r .  H r u b i e s z o w s k i e g o  
J ó z e f  Z a b ł o c k i ,  p,  o.  p o d p i s a n a  s ą d u  p o k  ok r .  W ł o d a w s k i c -  
go .  U w o l n i o n y  o d  o b o w i ą z k ó w  z p o w o d u  z r z e c z e n i a  s i ę  p o ­
s a d y  p.  o.  p o d p i s a r z a  s ą d u  p o k o j u  o k r .  W ł o d a w .  Teof i l  Z i e ­
l i ńs k i . —  W w y d z i a l e  kouu.  r ząd .  p r z y c h .  i s k a r b u ,  m i a n o w a ­
ni: r a c h m i s t r z  d o  c z y n n o ś c i  p r o p i n a c y j n y c h  w  b i u r z e  n a ­
c z e ln ik a  p o w .  L i pn  T o m  P o k r z y w n i c k t ,  p.  o.  p o m o c n i k a  
r e w i z o r a  s k a r b ,  w  p o w  L i p n ;  a d j u n k t  l s z y  u r z ę d u  lo t e r j i  
Bo l e s .  C z a rn e c k i ,  p .  o.  d z i e n n i k a r z a  e i p e d y t o r a :  a d j u n t t  2 g i  
A na s t a z y  S i e mi e ńs k i ,  p  o.  s d j u n k t a  I g o :  a d j u n k t  3c i  J u l j a n  
M i e r z e j e ws k i ,  p .  o.  Ł d j un k t a  2 g o ,  i k a n ce l i s t a  J a n  M a r t y ń s ą i ,  
p .  o.  a d j u n k t a  3 g o  w  t y m ż e  u r z ę d z i e .  U w o l n i o n y  o d  t l u z b y  
r e w i z o r  m ł o d s z y  s l u z b y  k o n s u m c y j n ć j  m.  W a r s z a w y  W i n c e n ­
ty C h e ł m i c k i .  —  W  o k r ę g u  n a u k o w y m  W a r s z a w s k i m ,  m i a ­
n o w a n y :  a d m i n i s t r a t o r  p a r s f j i  w  H r u b i e s z o w i e  ks .  S e w e r y n  
Ś mi g i e l s k i ,  n a u c z y c i e l e m  re l igj i  w s zko l e  p o w i a t ó w  ćj  w  H r u ­
b i e s z o w i e .  U w o l n i o n y  o d  o b o w i ą z k ó w  n a  w ł a s n e  ż ą d a n i e ;  
n a u c z y c i e l  r e l i g j i  w  s z k o l e  p o w i a t o w ć j  w  H r u b i e s z o w i e  ks 
G r z e g o r z  L i s t k i e w i c z .  U w o l n i o n y  r o z k a z e m  d o  z a r z ą d u  c y ­
w i l n e g o  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  z d n i a  8  ( 2 0 )  C z e r w c a  r. i. na  
w ł a s n e  ż ą d a n i e 1 o d  s ł u ż b y ,  s t a r s z y  p o m o c n i k  n a i z c l m k a  s 
ł u  w  z a r z ą d z i e  o k r ę g u  n a u k o w e g o  W a r s z a w s k i e g o  Ja 
b o w s k i ,  o t r z y m u j e  p o z w o l e n i e  n o s z e n i a  w y s ł u ż o n e g i ^ o u n ^

Przegląd Teatralny.
T E A T R  ROZMAI TOŚCI .

HRABIA NA W ĄTORACH.
Krolochwila wierszem, z X VI-go wieku przez W ła­

dysława Syrokomtę. 

[Dokończenie,.

I to mi się jakoś w ydaje dziw nem , jakim  sp o­
sobem  Pachołow iecki m ógł bvć szlachcicem  
przed nadaniem  jeszcze królew skiem  i m ieć herb 
Równia. U  nas nie b y ło  gorszńj ani lepszej szla­
chty . Kto miał herb, to ten  herb był taki dobry jak  
i drugi, i nie m iał co W ątorski tak R ów nią pospo- 
now ać. Król nie nadaw ał now ych herbów tym  
którzy już takowe posiadali, ale robił w da­
w niejszych różne zm iany i dodatki za zasługi, a 
kto b y ł raz już szlachcicem , z tego lepszego  szla­
chcica sarn król już naw et nie m ógł zrobić. Jakże  
przytem  dziw nąsię  wydaje radość W ątorskiego, 
że do n iego kanclerz p isze, że tenże sam  kan­
clerz w ło ży ł sw oje trzy w łócznie do herbu P a-  
ehołow ieckiego, k iedy przed chw ilą o tym że  
„Z am ojszczyku Jelita** z takiem  lekcew ażeniem , 
ba naw et z pogardą się odzyw ał.

d u r u .  —  W  n a j w y ż s z e j  i z b i e  o b r a c h u n k o w e j ,  m i a n o w a n i :  
s t a r s z y  p o m o c n i k  k o n t r o l e r a ,  s ek r .  g u b .  M ar c i n  Ł a b ę d z k i ,  
p  o.  p o m o c n i k a  b u c h a l t e r a ;  m ł o d s z y  p o m o c n i k  k o n t r o l e r a ,  
s e k r .  g u b e r .  Aloi zy  D r o z d o w s k i ,  p .  o.  s t a r s z e g o  p o m o c n i k a  
k o n t r o l e r a  ; m ł o ds i  p o m o c n i c y  k o n t r o l e r a :  r e g e s r r t o r  k o l a -  
g jn l n y  Z y g m u n t  S t e l m o w s k i ,  r e g e s t r a t o r  k o l e g i a l n y  Ado l f  
K o c i a t k i e w i c z ,  i K a r o l  B e ł za ,  p.  o s t a r s z y c h  p o m o c n i k ó w  
k o n l r o l e r a i  s t a r s i  ka nc e l i ś c i :  r e g e s .  ko l e g .  J ó z e f  S t a wn i e k i ,  
s e k r .  ko l eg .  L e o p o l d  B u k o w i e c k i ,  r e g e s .  k o l eg .  P i o t r  K o p y -  
s t y ńs k i  i m ł o d s z y  k a n c e l i s t a ,  r e g e s .  k o l e g .  E d m u n d  K r z e c z -  
ko ws k i ,  p.  o.  m ł o d s z y c h  p o m o c n i k ó w  k o n t r o l e r a .  Z m a r l i  w y ­
k r e ś l e n i  z o s t a j ą  z l i s t y  u r z ę d u i k ó w :  s ęd z i a  p o k o j u  o k r ę g u  
S a n d o m i e r s k i e g o  And r z ę j  O ś m i a ł k o w s k i ;  p o m o c n i k  r e w i z o r a  
s k a r b o w e g o  w  p o w  L i p n o w s k i m  K a r o l  Gór s k i ,  i d z i e n n i k a r z  
i c x p e d y t o r  u r z ę d u  l o t e r j i  Mikoła j  W o s z c z y ń s k i . — ( P o d p i s a ł )  
N a m i e s t n i k ,  J e n e r a ł  A d j u t a n t ,  k s i ą ż ę  G o r c z a k o w .

—  Rozwi j a l n i a  s p ó ł k i  j e d w a b n i c z ó j  z a k u p u j e  o p r z ę d y  fun t  
p o  k o p .  5 0 ,  l u b  t e ż  p o d e j m u j e  s i ę  r o z w i j a ć  t a k o w e ,  w  s t o ­
s u n k u  c e n y  r s  4 k o p .  6 0  o d  fun t a  r o z w i n i ę t e g o  j e d w a b i u ,  
to j e s t  p o  k n p .  5 za l u t  r o z w i n i ę t e g o  j e d w a b i u  w  ni tki  o d  7  
d o  8 o p r z ę d ó w  g r u b e .  Taż  r o zw i j a ln i a  z a j m u j e  d o t ą d  l o ka l  
w t ak z w a n y m  p a ł a c u  K a s z t e l a ń s k i m ,  p r z y  m o ś c i e ,  n a p r z e ­
c i w  ł a z i en e k  M a j e w s k i e g o .

—  P.  F e r d y n a n d  D u l c k c n ,  z n a n y  z p i ę kn ć j  g r y  na  f o r ­
t e p i a n i e  i n i e k t ó r y c h  k o m p o z y c j i  m u z y c z u y c l i ,  n a p i s a ł  o p e ­
r ę  d o  t r e ś c i  u t w o r u  W ł o d z i m i e r z a  W o l s k i e g o ;  a p.  M i i n c b a j -  
r a e r  r ó w n i e ż  u t w o r z y ł  o p e - e  d o  t r e ś c i  n a p i s a n ć j  p r z e z  C h ę ­
c i ń s k i e g o .  T a k  w i ę c  az  d w i e  na  r a z  p r z y b y ł y  n o m  o p e r y  
w ł a s n e ;  s z k o d a  j e d n a k  że  o b i e  t r e ś c i  d o  n i c h  w z i ę t e  z o s t a ł y  
z o b c y c h  p r z e d m i o t ó w .  ( K u r j e r  War . )

—  W  d n i u  4 8 (3 0) S i e r p n i a  r.  b.  t o  j e s t  w  p r z y s z ł ą  s o ­
b o t ę ,  o g o d z i n i e  4 4 ćj p r z e d  p o ł u d n i e m ,  na  p l a c u  M u r a n o w -  
s k i m,  o d b ę d z i e  s i ę  e xe k i i c j a  w y s t a w i e n i a  p o d  p r ę g i e r z e m  na  
o s o b i e  s t a r o z o k o n n e g o  Z a n w l a  N ic h f i n s t e r ,  za  k r a d z i e ż  w y ­
r o k i e m  s a d u  a p e l a c y j n e g o  z d a t y  42 ( 2 4 )  M a r c a  r .  z., na  
p o z b a w i e n i e  w s z e l k i c h  p r a w  i z e s ł a n i e  n a  o s i e d l e n i e  w  S y -  
be r j i  z c h ł o i t ą  r a z ó w  6 0  s k a z a n e g o .

— W czoraj— Obligi skarbow e (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 kop. 37. Listy zastawne Illgo  okresu 
bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 56. — 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (opróczku­
ponu) 5°/0, żądano rsr. 102 kop. 13. Pożyczka ros­
syjska z 1855 żądano rsr. 103 kop. 13. Za półim- 
perjały żądano rs. 5 k. 1 5 '/ : .— K upon Obi. rs. 1 
k. 6 3 ’/ }. Listów zastaw, k. 105/6-— Nowej pożycz- 
ki rossyjskięj rs. 1 kop. 87*/,. ___________

—  Z wielkim z naszej strony zadow oleniem  
zam ieszczczam y list poniższy. Sm utna wiado­
m ość o zgonie Hr. Tyszkiew icza, która na szczę­
ście fa łszyw ą się okazała, tak silnie dotknęła  
w szystk ich  dbałych o dobro krajow e, że obecne  
odw ołanie będzie jak się spodziew am y nąjpożą- 
dańszą wieścią.

K ronika ogłosiła nekrolog znakomitego założy­
ciela muzeum starożytności i komisji archeologicz­
nej w W ilnie Eustachego hr. Tyszkiewicza. Naj­
pokorniej upraszam szanownego redaktora K roni­
ki bezzwłocznie zapewnić licznych wielbicieli tego 
uczonego męża, że po ciężkiej wprawdzie nie mo­
cy, na grasującą tu  przed dwoma tygodniami cho­
lerę, E ustachy  hr. Tyszkiewicz przyszedł już do 
zupełnego zdrowia. Jan ze Sliwina.

W ilno 8 (20) Sierpnia 1856 r.

K orrespondencja Kroniki.
Żytomierz 29 Lipca (10 Sierpnia) 1856 r.

Kiedy już wszędzie przebrzmiały ostatnie od ­
głosy uroczystości szkolnych, pozwolicie że choć 
spóźniony przeszlę wam opis solennego uczczenia 
m oralnych zalet ucznia tutejszego gimnazjum przez 
jego kolegów.

F ak t ten je s t tak piękny j budujący, że powi­
nien być ogłoszonym w  piśmie publieznem. Było 
to. w ten sposób: po odbytych egzaminach i roz­
daniu nagród, z których pierwszą to je s t medal 
złoty, odebrał W ładysław  Kamieński, jego kole­
dzy uczniowie 7ej klasy wychodzący ze szkół u- 
rządzili wieczór pożegnalny dla dyrektora i nau ­
czycieli. — Za nadejściem tych szanownych go­
ści, zostali oni przez uczniów z uroczystem usza­
nowaniem wprowadzeni do pięknie przybranej 
sali. Kamieński wypowiedział im czułe podzięko­
wanie za ich pracę, koło kształcenia ich podjętą i 
jeszcze czulsze pożegnanie a z swojej strony dyre­
k tor z ojcowskiem uczuciem wskazał uczniom ja k  
mają w dalszej drodze postępować aby zostali poży- 
teczncmi sobie i krajowi, poczem otworzył siębal, 
samych uczniów z uczennicami tutejszych pensji 
żeńskich. Był to bal wcale różnego charakteru od

Z resztą  rola W ątorskiego ma niektóre m iej­
sca prawdziwie kom iczne, inne znów  b ezw zglę­
dnie na to czy on je powinien m ów ić, dość sil­
nie w ypow iedziane, chociaż za d ługie tyrady, 
za w iele pow tarzań, a ciągle kręcąc się w k ó ł­
ko, psuje w rażenie tego  co już powiedział.

P achołow iecki podług zw yczaju niektórych  
dram aturgów, rezuinuje w sobie sens m oralny  
sztuki. R ycerz ten za każdym  razem  po to ty l­
ko w ychodzi na scenę, żeby przedeklam ować 
m nóstw o poetycznych  rzeczy, kiedy na niego  
kolej przyjdzie. W  scenach  z H anną za zim ny, 
zbyt w iele jej rozpowiada o chw ale zb yt m ało  
o m iłości. Za to w szystko  co mówi, podoba 
się publiczności, która przyw ykła s ły szy ć  sp o l­
szczone francuzkie dow cipy, przyklaskuje p ię­
knym  wierszom .

A le to nie dow ód i piękne w iersze pow inny  
być w  pure m ów ione, bo utw ór dram atyczny  
nie m oże być wyborem  poezji.

Baltazar to K aleb W alter-Skotta  ze ztnianą 
m iejscow ości i rodzaju talentu. W tej postaci 
jednak leży  prawdziwa kom ika, bo m ogła  ona 
być w ziętą z rzeczyw istości. Baltazar stary  przy­
w iązany słu ga , pełn iący  na raz obowiązki ca ­
łego  dworu, m ógł istnieć tak u nas jak  i gdzie  
indziej. N aszkicow anie tego  charakteru pow io­

d ło się panu Syrokom li, nie grzeszy  p rzesad ą , 
a wzbudza śm iech szczery , czasem  chw yta za 
serce-

Rola H anny podrzędna, skreślona dość b la­
do, dość zim no, pan Syrokom la w szystko  do 
zrobienia z niej zostaw ił artystce, zobaczym y  
później jak się w yw iąza ła  z tego.

Neftaii lichwiarz jak  w szyscy lichw iarze, k a ­
żdego w ieku i kraju, nic dodać ani ująć.

Co do sam ej sztuki, w ytknęliśm y już z p o ­
czątku g łó w n e jej w ady. Nad treścią autor nie 
łam ał sob ie g ło w y , rozwiązanie przewidziane  
z sam ego początku przez czytelnika i widza, w a­
runków  dramatu nie ma tam  w cale. A  poje­
dynczo w ziąw szy wiele m iejsc bardzo ładnych  
tylko razem  nie zestaw iają się jakoś. S łow em  
zobaczyliśm y tarn to o czein już dawno byliśm y  
prześw iadczeni, że pan Syrokom la jest m iłym  i 
w dzięcznym  poetą który tw orzy z wielką ła tw o ­
ścią. ale o dramaturgu nie nabraliśm y je szcze  
przekonania, a tern m niej, o dram aturgu który  
pragnie w ysnuw ać sw oje przedm ioty z dziejów  
rodow ych, chociaż przyznajem y z panem  Syro- 
koin lą , że żadna m oże historja nie m a ty le  co  
nasza, poetycznych  ustępów do w prow adzenia  
w  życie .

N iech to jednak nie zniechęca pan a Syroko-



lye'll w k tó rych  żywioły św ia ta  podnoszą wesołość 
i upajają napojem tych pragnień, k tóre  są młodym 
sercom zupełnie obce. Nazajutrz zaś wr czasie śnia­
dan ia  danego przez nauczycieli, koledzy włożyli 
wieniec z kw iatów  na skronie rozrzewnionego Ka- 
inińskiego. I wszyscy byli rozrzewnieni, tein b a r ­
dziej, izł zaraz wieniec ten został rozebrany, a- 
b y  k ażd y  choć listek zachow ał na pamiątkę s w o ­

jeg o  z nim kolez’eristwa. Pięknie je s t  zapraw dę  tak  
uznaw ać wyz’szość d a rów  i  położonej pracy  w dzie­
dzinie nauk!

Drugim u nas wypadkiem  o k tó rym  wspomnić 
należy je s t  bawienie w  naszem mieście znanego 
ju ż  światu  pana Straszyńskiego. Je s t  on bez za­
przeczenia z wielkim talentem artystą-inalarzem, 
można mu przepow iadać znakom itą  sławę. M amy 
tu  bardzo dokładną fotografję  jego obrazu, n a ­
zwanego perłą  ostatniej w y s taw y  sztuk p ifanych  
w  Petersburgu . Szkoda, że tem at tego obrazu cu­
dzoziemski; p rzedstawia on zajęcie zamku niemie­
ckiego ba rona  przez W alenste jn ’a. N a  pierwszym 
planie je s t  sam W allensteju  z posępną  zadum ą na 
tw arzy — od nóg jego, b łaga jącą  córkę barona, żoł­
dak  od ryw a  i unosi snać  d la  nałożenia i je j  tych 
sam ych pęt z jakieini stoi ju ż  nieco na stronie jej 
ojciec. Nadzwyczaj charak terys tyczny  je s t  sam 
baron, n iezwracający uwagi ani na swoje więzy, 
ani na sza rpaną  u  nóg zwycięzcy córkę, a  w p a ­
trzony  oczyma zgrozy i rozpaczy w żołnierza k ru ­
szącego jego herbow ą tarczę. D ał nam  tu  p. S t ra ­
szyński dow ód wielkiej swojej zdolności im pro­
wizowania ołówkiem, to je s t  rysow ania  wnet na 
zadanie. Będzie wkrótce u w as pan Straszyński, 
w  przejeździć do Francji.

O ruchu  miejscowym na ten raz nie mam co d o ­
nieść, po wrzawie w yborow ej nastąp iła  zwyczaj na 
cisza, z k tórą  dobrze nam tembardziej, że w  oko- 

ł o Bóg dał piękne żniwa; mimo to jed n ak  ceny 
bardzo wysokie. W o ły ń  mógłby dziś i wam dać 
dostatkiem chleba. g dyby  nie tak  zła i daleka do 
■was droga. Z nowin zaś literackich b y łoby  do 
powiedzenia to że Kraszewski ukończył ju ż  swoje 
tak  nazwane studjum  patologiczne p. t. C horoby  
Wieku, (a)

W kró tce  doniosę W a m  o bardzo  in te resu ją ­
cych rzeczach z Bibljoteki Wiszniowieckiej. K.

W rocław dnia  15 S ierpnia  1856 r.
Przypuszczenie, że zarzą d  kolei g órno -szlą zk ie j 

przejdzie w ręce rządu, w yrażone w jednej z p o ­
przednich korrespondencji moich , rzeczywiście 
skutek wzięło. W ład za  przyjęła wydział sk ła d a ­
ją c y  się z 15tp akcjonarjuszów, dozwalając  temuż 
praw a glosowania, a zastrzegając sobie przytem, 
że taryfa  transpo rtu  to w arów  nie może być niższą 
od  przyjętej przy kolei wschodniej (Berlińsko-kró- 
lewieckiej). W aru n ek  ten bardzo dla nas jest nie­
korzystnym , bo zaplata  za przewóz węgla na ko­
lei wschodniej, jeden  grosz p o lsk i od centnara na 
inilę, tow arzystw o górno - szlązkie zas do tąd  1/ i

(a) „ C h o r o b y  Wieku** juz  ,są w naszym ręku.  Będz iemy 
j e  zaraz  d r ukowa ć ,  (Pr ryp;  Red.)

grosza ty lko  żądało. Za p raw o przyjęcia zarządu, 
j w ładza  najwyższa dala  pozwolenie n a w y b u d o w a -  
j nie następnych  kolei: 1) z Poznania  do Bydgoszczy; 
) 2) ztąd do górnego Szlązka na p raw y m  j brzegu 

Odry; 3) z T arnow sk ich  gór przez R udę  do złącze­
nia się z inną koleją, między Mikołowem (Nikolai) a 
Nędzą; 4) z jednego  punk tu  z kolei górno-szlązkiej, 
do bezpośredniego złączenia się z koleją W a rs z a ­
w sko-W iedeńską . W  w yborze punk tu  tegoż przed­
siębiorcy do tąd  jeszcze nie zgodzili się, gdyż jedni 
są za Granicą (Maczki), d rudzy  zaś za Katowicami 
niedaleko Gliwic; zdaje się jednak ,  że dadzą  pier­
wszeństwo Maczkom, bo za tem  miejscem przema­
w ia ją  korzystne położenie, kom ora i wiele innych 
dość ważnych okoliczności; za drugiem przeciwnie 
li widoki osobiste niektórych członków dyrekcji, 
k tóre  naturalnie nie mają i nie powinny mieć ża ­
dnej wagi.

N a w ybudow anie  wszystkich tych kolei now ych  
rząd  zezwala na wydanie  akcji pod lit. C w  ilości 
tal. 6,200,000. które  właścicielom akcji pod  lit. A 
i B al p a r i  mają być wręczone. Świeżo w ydane 
akcje do końca roku  1857 przynoszą 4 od sta, p o ­
tem zaś. tak jak  akcje pod lit. A będą miały p ra ­
wo do ściągania procentów i dyw idendy.

Jeśli tu łamią sobie g łow y nadnow em i połącze­
niami miast koleją żelazną, to i gdzie indziej nie 
próżnują. T a k  między innemi mają zamiar p ro w a ­
dzenia drogi żelaznej z B ydgoszczy da Łowicza , a 
takim sposobem połączenia kolei wschodniej zW ar-  
szaw sko-K rakow ską. Jakkolw iek  linja do tąd  je s z ­
cze nie wytknięta, zdaje się, że pójdzie na Gniezno, 
bo w takim razie mieliby p ros ty  a zatem na jk ró t­
szy  kierunek z Berliną przez F rank fu r t  nad Odrą, 
Krzyże, Bydgoszcz, Gniezno i Łowicz do W arsza ­
wy. R ząd  ze swej s trony  bardzo  je s t  za w y b u d o ­
waniem kolei z B ydgoszczy do Torunia, to je s t  do 
lewego brzegu W isły ,  a niema wątpliwości, żeby 
to prędko nie p rzys ,ło do skutku.

Ktokolwiek z Po laków  i miłych zawsze Polek 
zna pow abny nasz Salcbrun (który, nawiasem mó­
wiąc, zecer ostatniej mej korrespondencji przeisto­
czył na po tw orny  Sulikran!), temu przyjemnie bę­
dzie dowiedzieć się o tern, że nie zadługo będzie 
mógł dojechać koleją do samego miejsca, gdyż d y ­
r e k c j a  zamierza sobie doprowadzić  drogę żelazną 
do p u nk tu  zgromadzenia się corocznie pijącego i 
bawiącego się tow arzystw a  polskiego. Z drugiej 
strony' buduje  z W ald en b u rg a  kolej do h rabs tw a  
Kłodzkiego a z początkiem roku  następnego o tw o­
rzy t rak t  z Kónigsieltu do Lignicy. A by co do ko­
lei naszych nic nie opuścić, wymienić mi w ypada , 
że gorliwie krzątają  się koło drogi między Opolem 
a Tarnowskiem i góram i, że za dni kilka kolej mię­
dzy Raciborzem  a Rybnikiem, oddana będzie do u- 
żytku. gdyż próby ju ż  miały miejsce i powszech­
nie zadowolniły; a z początkiem W rześn ia  i kolej 
W rocławsko- Poznańska  o tworzoną zostanie.

Pa trząc  teraz na mappę naszej prowincji, zdaje 
się, że masz sieć przed oczami, tyle tam zobaczysz 
linji i kresek krzyżujących s ięna  wszystkie strony; 
oznaczają one drogocenne owe nitki żelazne połą- 
czające miasta i zak łady  nasze, ź ród ła  skarbów

 - ..............................   Aie K o i e j e  p r z y k t a o a -
ły  się do o b ro tu  w handlu , do ruchu  pieniężnego 
u  nas. o tćm świadczy wykaz ogólny w tych  dniach 
wydany', k tórego kilka szczegółów tu przytoczę.

D ochody  kolei Szlązkieh w  roku  bieżącym b y ­
ły  następne:

Na kolei w ca łóm p ó ł r o ­
czu t a larów.
1,479,215. 
1,263,786. 

306,297. 
240,952. 

44,900.

w Czerwcu  
ta l arów

W rocław sko-Berlińskiej.  303,005 
Górno-Szlązkięj 228,720
W ilhelrnowskiej 53,524
Frejburgskiej ' 48,431
Nisso-Brzegskiej 8,746

Kolej górno-szląska w  całćj rozciągłości swej 
(27 mil) skończoną została  w roku  1847. W te d y  
przewiozła:

osób 403,927. dochód  z nich 275,056 t. 
tow arów  cent. 1,754,443 Jt ,, 342,063 t.

Razem ta larów  617,119 
odtrąc iw szy  w ydatk i w  ilości ta la rów  322,901

pozostało ta la rów  294,218 
czyli 4 7 ,69%  czystego zysku.

W  r. z. zaś stosunki były' następujące: P rzew ie­
ziono: osób 425,695, z tego dochód  422,199 t
towar. cent. 15,987,926 „ „ 1,998.829 t.

Razem ta la rów  2,421,028 
odtrąciw szy w ydatk i w  ilości ta la rów  1.521,769

pozostało ta la rów  99,259 
zysku, czyli 60,18 % ,  a zatem prawie 4 razy  tyle 
co 8 la t  wprzód. D o 12 Lipca r. b. doch o d y  zno­
wu powiększyły się o 48,000 ta larów . J a k  górno- 
szląskiej, tak i wszystkim innym kolejom, nietylko 
naszej prowincji, ale w ogóle pruskim, pow odzi się.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZM
Ubepesse T e le i ir a .f ic z n v .

L o n d y n  24 S i e  r  p  n i a. Dzisiejszy Observer 
donosi, że K ró low a  w towarzystw ie lo rda  Claren­
don w przyszły czwartek wvjedzie do Balmoral. 
Tenże dziennik utrzymuje, żefalszywein je s t  tw ier­
dzenie ja k o b y  Anglja popierała p lan połączenia 
w jed n o  Ksieztw N addunajskich . Observer uważa 
text noty d w o ru  neapolitańskiego podany  przez 
Gazete Kotońską  z a  a u t e n t y c z n y .

W i e d e ń  23 S  i e r  p  n i a.  Cesarstwo Ichmość 
w dniu 2 sierpnia mają w yjechać w zamierzoną 
podróż  do K aryntji  i Styrji.

B r  u x c  l  l a  23  S i e  r p  n i a. Dziś o godzinie 
wpół do pierwszej w salach pałacu przemysłu, o- 
tw a r tą  została w ystaw a  przem ysłow a n a ro k  1856. 
Król, książęta i księżniczki, przyjechali o godzinie 
12ej w powozach galow ych i zostali przez burm i­
strza  miasta, pana Broukere, naczelnika w ydziału 
przemysłu pana Rom berg i innych członków ko- 
missji. przyjęci i po salach w y s taw y  oprow adze­
ni. K ról kazał sobie wielu ar tys tów  przedstawić.

P a r y ż  24 S  i e r  p  n i  a. Dzisiejszy Assembler, 
Safionałe  donosi, że gabinet hiszpański pos tano­
wi! przywrócić  konstytucję 1845 roku.

A t e n y  11 S i e  r  p n la .  W e d łu g  F.lpio. wsia-

inlę od dalszego obdarzania nas utworami dra­
matycznemu Czuliśmy się w obowiązku w obec  
ogólnego chóru pochwal, wypowiedzieć szcze­
rze nasze zdanie przez szacunek dla jeg o  talen­
tu, przez dbałość o dobro sceny, której kiedyś  
stać się on tnoże podporą i oz lobą. A mówili­
śm y  o hrabim na Wątorach w sposobie który  
dowodzi jaką wage przywiązujemy do utworów  
Syrokomli, opierając sąd nasz na dowodach, nie 
zaś wydając go łosłow ny wyrok nie poparty ni- 
czem. Ci którzy ulubionego poetę chwalą bez 
iniary. unikają rozbioru uważając go  m oże za 
zbyt pracowity, a lękamy się żeby  pan S y ro k o ­
mla na swoją szkodę nie uwierzy! im na słow o.

W  obec nienaturalności, sprzeciwieństw, b łę ­
dów w nakreśleniu dwóch głów nych charakte­
rów , trudnem, bardzo trudnem b yło  zadanie  
artystów , mianowicie Rychtera, który przedsta­
wiał rolę Wątorskiego.

Dobry artysta nie m oże przystąpić do roli nie 
namyśliwszy się, nie w ystudjow aw szy jej, a w roli 
W ątorsk iego  nie wiele pom oże studjowanie, kie­
d y  nie wiedzieć jak ten charakter uważać. Pan  
Rychter więc który wiadomo że celuje w odgry­
waniu ról kontuszowych, wziął tę rolę po pro­
stu spuszczając się na wolą Bożą. tylko wido­
cznie postanowił sobie niezmiennie unikać w sze l­

kiej przesady i karykowania, chociażby z po­
święceniem wszystkich efektów , które zwykle  
tak g łośne wrażenie wzbudzają w publiczności. 
Artysta na tern stracił, ale autor zyskał, bo tym  
razem artysta, któremu łatwo było wydobywać  
różne pokątne efekciki a nie uczynił tego. p o ­
święcił się dla sztuki. W  ten sposób jeżeli nie 
zatarły się, to przynajmniej s ta ły  się mniej wy-  
bitnemi nienaturalności drugiego aktu, a Wątor-  
ski nie wzbudzał już śmiechu, raczej politowa­
nie. Pan Rychter zrobił z niego starego mono-

J  O  O

mana a nie „m agnata polskiego w karykaturze*4 
i sądzą że inaczej n iem ożna było  wziąć tej roli. 
Z drugiej strony ci którzy chcieli w hrabim na 
Wątorach widzie zastosowanie do naszych cza­
sów, mianowicie pan Lewestatn w Gazecie Co­
dziennej N. 2 0 9 ,  zarzucają p. Rychterowi, że nie 
uw ydatnił  odcieni tego zastosowania, że nie dal 
poznać „sprzeczności wewnętrznej4, W ątorskie­
go. Odkładając na bok kw estję  przypuszczal­
nej alluzji do naszych czasów o którój już na 
początku wyrzekliśmy, ośmielamy się zapytać  
pana Lewestamu z wszelką względnością na j e ­
go  uznane i zasłużone w krytyce stanowisko,  
jakby on określił panu Rychterowi sposób ode­
grania roli, przypuszczając już żeby ca ły  cha­
rakter Wątorskiego był jedynie  zastosowaniem

do naszych czasów? Cóż on miał z siebie zro­
bić żeby  czytelników w tę myśl wtajemniczyć?  
Czy karykowaniern, czy  przesadą, czy też o d ­
mianą całej postaci, miał on dojść do tego? D o ­
prawdy nie wiemy. Niepodobnaź było  żądać od 
niego żeb y  przemienił W ątorskiego w jaką z t e -  
g iczesn y ch  postaci, i ubrawszy się w kontusz,  
szukał sobie wzorów po Krakowskiem -Przed-  
mieściu. Panu Rychterow i należy się zasługa,  
że z poświęceniem się własnein zrobił co m ógł,  
a do niemożności nikt nie jest obowiązany.

Pan Stolpe w roli Pachołowieckiego zyskał  
wiele oklasków, które podbudzała „deklamacyj-  
ność4t ustępów  przezeń wypowiedzianych i w ła ­
sna jeg o  „deklam acja.41 N iestety  publiczność 
nasza i jedno i drugie lubi. Ale taki zdolny i 
w y tra w n y  artysta jak pan Stolpe, nie powinien  
l iczyć na efekta tego  rodzaju i w spom agać się 
niemi. W szak  i pan Rychter m ógł tak samo  
spekulować na oklaski, a jednak nie uczynił t e ­
go. Najwięksi artyści prostotą tylko zyskiwali 
sobie Europejską sławę, a pan Stolpe miasto za­
trzeć wady roli Pachołowieckiego, która się w y­
daje niby pensum na w ypow iedzenieefektow ych  
wierszy, uwydatnił je  jeszcze. W ięc w y w o ły w a ­
ni i w środku sztuki psujące całość i kawałku,  
ją c e g r ę ,  b y ły  jakby naturalnym  w ypływ em  usi.



d a  Palmerston; ale między tern usposobieniem a 
chęcią zerwania, jeszcze je s t  niezmierna różnica.

W ie lu  ludzi okazuje się bardzo niezadowolone- 
mi z obro tu  jak i  zdają  się braci s tosunki między 
temi dw om a mocarstwami zachodniemi. ponieważ 
spodziewają się, że Anglja znajdzie w tern więcej 
sw obody  w ystępow ania  na korzyść sw obod  s t a ­
łego lądu.

Inni znowu obaw iają  się. z’e jeśliby la rd  P a l ­
merston zupełnie znalazł się wolnym od ścieśnień 
jak ie  mu przedstawia Francja, gotów by korzystać 
z tego i uledz niewłaściwej dążności która go p ro ­
wadzi i popycha  do mięszania się w interesa we­
wnętrzne innych krajów. Ale wcale nie je s t  pra- 
wdopodobnein. aby naczelnik gabinetu angielskie­
go odstępując  od polityki francuzkiej, znalazł ś ro d ­
ki spełnienia swoich projektów politycznych, bez 
porachow ania  się w tym przedmiocie z Francją.

N ateraz rząd  angielski by łby  bardzo skłonnym 
do posłania eskadrylli  na zatokę neapolitańską. 
Najściślejsze instrukcje posłane zostały do w szyst­
kich oddziałów morskich, aby dokończono okręty 
przygotow ane ju ż  do uzbrojenia. W  arsenale Pem­
broke ośm s ta tków  wojennych uzbrojonych 32 do 
120 działami, wkrótce będą gotowe w yjść  na mo­
rze. W szystk ie  te statki opatrzone są  mechani­
zmem szrubowym.

T o  usposobienie rządu  angielskiego względem 
k ró lestw a Neapolitańskiego. okazuje się najdo ty -  
kalniej z a r tyku łu  k tó ry  dziś w tej inaterji podaje  
M orning Post.

—  K rólow a prczydow ala  wczoraj w  Osborne na 
posiedzeniu tajnej rady, na którem postanow ione 
zostało tymczasowe odroczenie posiedzeń p a r la ­
mentu o d  dnia 7go października do 13go listopada.

Ogłoszone dziś zostało mianowanie arcy-szlache- 
tnego sir E d w a rd a  S tru tt,  parem połączonych k ró ­
lestw z tytułem barona  B elper o f  Belper. (F. S . A.) 

A U S T  R  J  A.
W iedeń 19 Sierpniu. P isaliśmy niedawno, źe mi­

nister sp ra w  w ew nętrznych baron Bach, odbyw ał 
objazd inspekcyjny w Dalmacji i na pobrzeźu. J e ­
śli nas dobrze uwiadomiono, przedmiotem tej p o ­
dróży  ministra były  ważne reformy w adm inistra­
cji tych  prowincji. Chodzi tu  o połączenie D a lm a­
cji z nadbrzeżneini prowincjami w jeden  zarząd, 
którego wice królem ma być arcy-książe F e rdynand  
Maxymiljan.

W spom inaliśm y już  o zmianie jakiej uległa m a­
ry n a rk a  austrjacka, k tó ra  od tąd  tw orzy  osobny 
niezawisły wydzia ł pod  zarządem arcy-księcia F e r ­
dy n an d a  Maxyiniljana i zależący bezpośrednio ja k  
wszystkie inne ministerstwa od  cesarza. W  W ie ­
dniu uorganizow aną będzie osobna sekcja pod  n a ­
czelnictwem jednego  kapitana okrętowego, k tó ra  
służyć będzie za punk t pośredniczący między Ce­
sarzem i naczelnym dow ódcą  marynarki. Mamy 
p o w ó d  sądzić, że dekret ustanaw iający  minister­
stwo marynarki, nie je s t  obcy wspom nionem u p o ­
wyżej p rojektow i administracji nadbrzeżnej, której 
wice-królem by łb y  arcy-książe F e rd y n a n d  M axy- 
miljan.

Zważając korzyści jak ie  nadbrzeżne prowincje

przedstawiają  d la  naszej' marynarki, dostarczając 
je j  m ajtków doświadczonych, wyborow ego drzewa 
budulcowego, bezpiecznych przystani, obszernych 
portów  i arsenałów, nie można wątpić że projekt o 
k tórym  mowa, ma na celu rozwinięcie naszej ma­
rynarki, k tó ra  za staraniem swojego zdolnego d o ­
wódcy, wkrótce poczyni te wszystkie postępy, j a ­
kie armja nasza już uczyniła,dzięki światłej t ro sk li­
wości naszego cesarza.

—  Pełnomocnik austrjacki przy komissji zajmu­
jące j się reorganizacją Księztw, baron Koller, w y ­
jech a ł  wczoraj, uda jąc  się na  miejsce swego prze­
znaczenia.

—- Nuncjusz papiezki kardyna ł  V ia lePre la , miał
zaszczyt być przyjętym dziś przez Jego Ces. Mość 
na pożegnalnem posłuchaniu. W  przyszły czwar­
tek kardyna ł  arcy-b iskup  wiedeński daje na  cześć 
Jego  Eminencji pożegnalny obiad, na k tóry  zapro­
szeni liczni prałaci. (Ind. Helge).

W iedeń 20 Sierpnia. Te legraf  albo dzienniki d o ­
niosły ju ż  zapewnie o przybyciu naszego am basa­
do ra  w  P aryżu  barona  v. H ubner do stolicy kró le­
s tw a  neapolitańskiego. P an  v. H ubner  u d a  się za­
pewne do Gaeta, gdzie obecnie d w ó r  neapolitański 
rezyduje.

Czytając tysiączne komentarze zagranicznej p ra ­
sy  o tej podróży, chciejcie niezapominać to co d a ­
wniej mówiliśmy w  naszych listach. Znakomity 
mąż s tanu k tóry  cieszy się najzupełniejszym sza­
cunkiem i poważaniem u dyplomacji europejskiej, 
nie otrzvmal żadnej missji urzędowej lub  bezpo­
średniej. ale-poleoono mu poufnie i d rogą  rad  p rzy ­
jacielskich, starać się w płynąć  na spokojne  zała­
twienie nieporozumień między Neapolem i mocar­
stwami zachodniemi.

Gabinet nasz pragnie tylko aby k ró l neapolitau- 
ski uczynił niejakie kroki pojednania, zdolne za­
trzeć wrażenie n i e p r z y j e m n e ,  jakie  ton ostatniej od ­
powiedzi królewskiej na noty  Francji i Anglji sp ra ­
wił w  gabinetach zachodnich. Jednem  słowem je s t  
to sp raw a  którą  po trzeba przytłumić ja k  najprę­
dzej i bez obrażenia p raw  i godności którejkolwiek 
s trony . T o  je s t  g łów na treść  missji k tó rą  baron 
H ubner  ma sobie powierzoną w  tej chwili u dw oru  
neapolitańskiego i do której pomyślnego spełnie­
nia, nikt nie może być  od  niego zdolniejszym.

W olność  żeglugi n a  Dunaju , nie będzie podobno 
bardzo św ietną zdobyczą d la  Austrji. Przyjdzie 
czas w  którym zapewnie pragnąć będziemy aby  ta 
rzeka aus tr jacka  napow ró t dostała  się w  davvne 
okowy. Nieograniczone współzawodnictwo które 
grozi nam odebraniem panow aniana  D unaju ,w kró t­
ce stanie się dla nas bardzo szkodliwem.

Nie d ługo Hagi wszystkich narodów  rozwiną się 
przy naszych brzegach i w prowincjach które przy­
zwyczajeni byliśm y uważać jak o  naszą pół-wła- 
sność polityczną i handlową: targi Księztw Nad- 
dunajsk ich ' w k tó rych  posiadaliśmy rzeczywisty 
monopol, zalane będą płodami obeemi, i p roduk ta  
tych  bogatych prowincji które miały je d y n y  odby t 
do Austrji, rozchodzić się będą we wszystkich  kie­
runkach . ______   (ór \o rd .)

danie w ojsk  okupacyjnych  na statki, ma się roz­
począć w dniu 27 b. m. Urzędowy rozkaz, mówi 
ten dziennik, nie nadszedł jeszcze wprawdzie, ale 
zdaje się, że adm irał został poufnie zawiadomio­
ny. o tym w Londynie  i P aryżu  powziętym za­
miarze.

M a d r y t  22 S i e r p n i a .  Książe Adalbert  
baw arski został tu uroczyście przyjęty.

Gazeta urzędowa  ogłasza postanowienie w przed­
miocie ostatecznego rozwiązania milicji n a rodo­
wej. R ząd  w  swoim czasie zda kortezom ra ch u n ­
ki z tego postępowania.

F r a n k f o r t  23 S i e r p n i a .  Dziś przed po ­
łudniem Jego Kr. Mość król Otto grecki w p o w ro ­
cie z Aschaffenburga przybył i zaraz prawie kole­
ją żelazną uda ł  się w dalszą drogę  do Ludwigs- 
hohe.

T u r y n  19 S i e r p n i a .  P o  ukończeniu przed­
w stępnych  robót wczoraj rozpoczęły się w Ale- 
xandrji regularne robo ty  fortyfikacyjne.

Kwestja  sekwest.ru wychodzi znów na pierwszy 
plan, przynajmniej od kilku dni je s t  ona żywo roz­
trząsaną  w dziennikach.

Słychać, że inunicypalność w Bolonji i k ilku in­
nych  miastach, w ystępuje  z adresem do Papieża, 
w którym przedstawioną je s t  potrzeba usunięcia 
obcej okupacji. (Pr. S t. Anz.)

A M E R Y K A .
W ed łu g  p ryw atnych  doniesień P r.C o resp . z A- 

meryki centralnej, tym czasowy rząd państw a  Ni­
caragua, zarządził w ybory  do izb, i na  prezydenta, 
w  mieście Leon gdzie obecnie rezydował. P om i­
mo przeszkód jakie, wojna przedstawiała, w y b o ry  
te odby ły  się zupełnie regularnie i na  prezydento- 
stwo pp. Salazos i B i v a s  otrzymali znakomitą więk­
szość. Ten  rezultat nie zgadza! się z planami W a l ­
kera. W y s ia ł  on zaraz wojsko północno-amery- 
kańskie do miasta Leon, rozbroił w ojsko rządow e 
i żądał unieważnienia w yborów  i razem ogłoszenia 
jeg o  samego prezydentem. Ale w tem  W alkerp ize-  
rachow ał się trochę. Rząd usuną ł  się do Chinan- 
dego; przywłaszczycie! tein zmięszauy, wezwał go 
aby  powrócił, przyrzekając że się zrzeknie sw oich 
żądań. Rząd ze swojej s trony  przesłał mu rozkaz 
aby opuścił Leon, i gdy  to się stało, powrócił, po ­
zbawił W a lk e ra  posady  naczelnego wodza i ogłosił 
rozwiązanie wojska północno-amerykańskiego. Za­
razem ogłoszone zostało postanowienie przeciw d a l­
szemu przybyw aniu  posiłków z Ameryki północnej. 
Oświadczył dalej że W a lk e r  i jego  podkomendni 
jeś l iby  rozkazom tym nie uczynili bezzwłocznie za­
dość, ogłoszeni zostaną zdrajcami i ja k o  tacy sk a ­
zani na rozstrzelanie. Oprócz tego rząd  tym czaso­
w y  w y d a l  odezwę do rządów  innych państw  ś ro d ­
kowej Ameryki, aby  co najprędzej p rzysła ły  mu 
w  pomoc posiłkowe wojska. Z wielu s tron  w y s tą ­
piły zaraz znaczne_ oddziały w ojska  przeciw W al­
kerowi aby go wyparować. O rezulta tach dalszych 
nie marav jeszcze wiadomości. (kr- $ l- A m .)

A N G L  J  A.
Londyn 22 Sierpnia. Zdaje się być pewnern po­

danie, że rząd  francuzki nie zupełnie jest  sk łon­
ny  krok za krokiem postępow ać za polityką_hłi>

ło w a ń  a r ty s ty .  J a k a  zas ługa ,  t a k a  i n ag ro d a ,  j 
ale pewni je s te ś m y  iż pan  S to lp e  j e s t  p rzek o n a ­
n y m , że ci k tó rzy  po tra f ią  p rz e ry w a ć  m u ino- 
we oklaskam i, i kazać m u drug i  raz  pow tórzyć  
jak iś  s z u m n y  u s tę p  w s a m y m  ś ro d k u  sceny ,  nie 
inogą  być  uw ażani za rozw ażnych  i po jm u jących  
rzecz sędziów, i nie tak ich  to  pow odzeń  po trzeba  
ar tyśc ie .

P a n  P an czy k o w sk i  rolę B a ltaza ra  ogólnie m ó ­
wiąc o d e g ra ł  dobrze ,  tak  j a k  po o d d an iu  roli 
D y n d a lsk ieg o  w Zem ście  m ożna  się b y ło  s p o ­
dziewać. W tę  rolę je d n a k  jako  d łuższą ,  wci­
sn ę ło  się k ilka n iedok ładnośc i ,  k tó ry ch  m o żn a  
by ło  ła tw o  un iknąć .  Z a  s t a r y  z p o czą tku ,  m ło ­
dnieje  jak o ś  później.  W chw ilach  kiedy  nie m ó ­
wi, z b y t  wiele n ad rab ia  g ies tam i,  co p rz e sz k a ­
dza  je g o  in te r loku to row i,  boć to  nie je s t  p roza  
ty lk o  wiersz, k a ż d y  g iest ,  jeże li  zwłaszcza  p rzy  
n im  a r ty s ta  ru sza  us tam i ja k b y  m ów ił, w y d a je  
się j a k b y  fa łszyw ą syllubą n iep o trzebn ie  d o rz u ­
co n ą  do w iersza  i psuje efekt. T e m  bardziej j e ­
żeli g iesta  są  o b rach o w an e  na  rozbudzen ie  w e­
sołości, o d w ra c a ją  one u w a g ę  od głównfego 
p rzed m io tu  ze szk o d ą  m ów iącego . Koiniczność 
je s t  d o b ra  ale o ty le  o ile je j  s z tu k a  po trzeb u je  
i ro la  w ym aga , a  zby tek  zawsze nag an n y .  Szcze­
gólniej p rzy  końcu sztuki kiedy B a l taza r  sam  już

na  scenie, mowi w wierszach  re z u m u ją c y ch  niby 
sens  m o ra ln y  sztuki:
W spomnienie obok czynu... starzec obok młodzi...

(Dziwnie zaprawdę poetyckie w yrażenie  na j 
Baltazara).
Jeszcze pycha  ro d o w a  po głowie mu chodzi 
Jeszcze mu w głowie zamki, herby i filary;
A o tem nie pam ięta  zagorzalec stary ,
Ze się zamek obali, że się herb połamie 
Jeźli ich nie podeprze now ych zasług ramie...
Co do mnie... g d y b y  dano do w yboru  postać 
Chciałbym Pachołowieckim n ieW ąto rsk im  zostać.

D o p ra w d y  w  ty c h  kilku w ierszach  nic nie wi­
dzę kom icznego, i w ątpię  żeby ktokolw iek  bądź 
śm iechu tu  d o p a t rz y ł .  O w szem  tu  j e s t  dość p o ­
w ażn a  ro zp raw ka  o m arnośc i  wielkości św ia to ­
w y c h ,  p o p a r ta  w yniesien iem  i uśw ięceniem  o s o ­
bistej zasługi P acho łow ieck iego , k to reg o  tu  w y ­
raźnie  a u to r  da je  ja k o  w zór  do naś ladow an ia  i 
ja k o  d o d a tn ią  postać  d ra m a tu .  Ale p a n  P a n c z y ­
kowski mówi ten  u s tę p  z jak im ś  d z iw n y m  o d ­
cieniem, wcale nie p o w a ż n y m , a zwłaszcza przy 
ko ń cu  dw a os ta tn ie  wiersze z zupe łn ie  kom icz­
n y m  w y ra z e m  j a k b y  sp ek u lu jąc  na śm iech, k tó ­
r y  m a  być p ieczą tką  krotochw ili  i uw ieńczeniem  
roli. W y b o rn ie  się to  u d a je  kiedy P ro ta z y  wy- 

I  chodzi w Ł o b z o w ia n a c h  i grozi publiczności p ro ­

cesem  jeżeli nie będzie uczęszczać na sz tukę , ale 
w h rab im  na  Wąfcorach zupe łn ie  nie właściwe, i 
s am a  n a w e t  pub liczność  tak  ła tw a  do  objaw u 
w esołości p o ję ła  to  i bardzo  um ia rkow an ie  p r z y j ­
m uje  tę  p ieczątkę. Pom im o je d n a k  ty ch  kilku 
d ro b n y c h  n ied o s ta tk ó w , ogó ł  g ry  pana P an czy -  
kow sk iego  j e s t  ja k  powiedzieliśmy d o b ry ,  rolę 
po ją ł  w idocznie i o i l e o d  niego zależało podniósł 
sz tukę .

P an i  B akalow icz  w y s tęp o w a ła  w roli H a n n y .  
C hciała  g rać  dob rze  i czasem  je j  się udało . W ie r ­
szy m ów ić  nie um ie. O g ó łe m  rzeczy b iorąc nie 
wiele z rob iła  z te j  roli, w k tó re j  a u to r  dużo zo ­
s taw ił  d la  a r ty s tk i ,  dozw ala jąc  je j  u tw o rzy ć  so ­
bie c h a ra k te r  jaki je j  się spo d o b a ,  bo  H a n n a  ża ­
dn y ch  w y b i tn y c h  ry só w  nie ma. Nie m a m y  te ­
go za z łe  pani Bakałow icz , k tó ra  w k a ż d y m  razie 
m a  kilka miejsc szczęśliwych, t ru d n e  to  zadanie 
s tw o rzy ć  rolę i op rócz  ta le n tu  trzeba  być na 
to  b a rd zo  w y t r a w n ą  a r ty s tk ą .

0  Neftaliin nie wiele do  powiedzenia. P. D am ze  
w ystępu je  ty lko  w je d n e j  scenie, u k o s t ju m o w ał  
się dob rze  i w ypow iedzia ł to  co do n iego  n a le ­
żało.

W acław Szym anow ski.



F R A N C J A .
P a ry ż  22 Sierpnia. Znów dziś mówić będziemy 

o kwestji^Księztw, ponieważ ona to w  tej chwili 
w yw ołuje  najczynniejsze negocjacje. W iadom o, że 
kongres pajyzki z początku wyznaczył tylko 
Francję. Angjję. Rossję, Austrję  i Turc ję  do sk ła ­
d u  komissji tfiającej zająć się śledztwem wzglę- 
dem Mołdawji i Wołoszczyzny. K iedy te mocar­
s tw a  mianowały swoich pełnomocników, P russy  
dopominały się p raw a figurowania w tej komissji. 
P o  niejakich trudnościach P ru ssy  zostały  p rzy ­
puszczone przez Francję  i Anglję. Ale w tedy  i Pie­
mont z kolei odezwał się. oświadczając, że jeśli 
P russy  mają należeć do komissji dla Księztw, on 
także chce w niej zasiadać. Słuszność tego żąd a ­
nia uznaną została przez gabinety L o n d y n u  i P a ­
ryża. Teraz znowu Austrja  i T u rc ja  z pow odów  
o k tó rych  w poprzednim liście wzmiankowaliśmy, 
w'ystępują przeciw przypuszczeniu P rus  i Piem on­
tu do  komissji Księztw. k tó ra  ma się zgromadzić 
w przyszłym miesiącu w K onstan tynopo lu .  P o ­
nieważ P ru s sy  i P iemont należały do kongresu, 
w ątpim y zatem żeby ta  opozycja Austrji i Porty  
mogła odnieść zwycięztwo. Mówiliśmy, że Anglja 
opóźnia ile możności wysłanie  swego komisarza, 
aby dać ludnościom Mołdawji i Wołoszczyzny do­
stateczny czas do objawienia ich życzeń. Obecnie 
zapewniają, że komisarz ten wyjedzie na miej­
sce swego przeznaczenia w piewszych dniach 
września.

Aresztowania które  miały miejsce w Paryżu  
w dniu wyjazdu Cesarza, dochodzą podobno do 
dwudziestu osób, między któremi je s t  kilku W ło ­
chów. (U  Nord).

H I S Z P A N I A
Madryt 19 Sierpnia. Gazeta u rzędow a ogłosiła 

wczoraj ra p o r t  sądow y  w przedmiocie zamachu w y­
konanego przeciw osobie Jej Kr. Mości w  dniu 28 
czerwca. Zbiegły sp raw ca  tego zamachu Redondo, 
został zaocznie skazany na  20 lat więzienia w kaj­
danach.

Jenerał-kapitan  Barcelony Zapatero, został mia­
now any marszałkiem. O’Donnell nie przyją ł p o d o ­
bno ofiarowanego mu przez królowę ty tu łu  m a r­
grabiego.—  K w estja  żywności zaczyna nabierać 
mniej więcej niepokojącej fizjonomji. W  wielu głó­
wnych  miastach targow ych, a mianowicie w m ia­
stach portow ych, z pow o d u  ważnych  dow ozów  
z zagranicy, ceny zboża znacznie się zniżyły. Mi­
nister robót publicznych zgromadził dziś u siebie 
wielką liczbę znakomitych kupców, k tórzy  się z o- 
bowiązali sprow adzić  z Francji i Anglji wielkie 
raassy zboża, aby  i w M adrycie  spow odow ać  zna­
czne zniżenie cen tych artykułów .

Jenerał-intendent pałacu p. Heros, podał się do 
dymissji.— B yły  minister sp raw  w ew nętrznych p. 
Escosura ,  wyjechał dziś do Francji.— W czoraj d o ­
w ódcy  gw ardji  narodow ej madryckiej, otrzymali 
rozkaz p ro k u ra to ra  przy radzie wojennej, aby  do 
dalszego rozporządzenia  pozostali w  aieszcie d o ­
mowym. Słychać  że do osad  w ysłani zostaną ci 
ty lko którzy będą przekonani o spisek i skazani 
wyrokiem sądu  wojennego.

W edług Epoca, marszałek Narvaez ma otrzym ać 
s tąd  wkrótce paszport, w ed ług  którego wolno mu 
będzie kiedy i gdzie zechce osiedlić się w  Hiszpa- 
nji. {Pr. S t. An:.)

P O R  T  U G A L J  A.
d zb a n a  14 Sierpnia. Zawichrzenia z pow odu  

drożyzny chleba, ju ż  się od kilku dni nie ponow i­
ły  ani w stolicy ani w  prowincjach. Ale m adrycka  
E spania  zapewnia, że w  całym kraju portugalskim 
objawia się nieukontentowanie przeciw rządow i i 
napom yka  o intrygach miguelistoskich, k tóre szcze­
gólnie wymierzane są ku poduszczeniu armji p rze­
ciw rządowi. (P reussischer S t. Anzeiger).

P  R  U S S Y.
Berlin 21 Sierpnia. S p raw a  księcia adm ira­

ła Adalberta  j e s t  do tąd  przedmiotem powsze­
chnych rozmów. W szyscy  zgadzają się w  po ­
chwałach wrzącej odw agi księcia i waleczności 
szczupłego oddziału m arynarzy  pod jego  rozkaza­
mi, ale rozmaicie oceniają przyczyny które  sp ro ­
wadziły to starcie i potrzebę  ataku przedsięwzię­
tego przez 65" ludzi na najtrudniejszym gruncie, 
przeciw tłumom dobrze uzbrojonym, k tó rych  siła 
w chwili walki Wynosiła najmniej 600 głów.

W iadom o, że osada  jednego  sta tku  pruskiego 
została w y m ordow aną  w  ro k u  1852 przez ok ru ­
tnych  rozbójników z RilF. Mówiono o zamiarze 
w ypraw y  przeciw tym  bandytom , i konsul jene- 
ra lny  Minutoli robił w zeszłym roku  rekonesans

brzegów  między Ceuta i Oranem. T ak  p rzyna j­
mniej dzisiaj tu  mówią.

Książe A dalber t  nie powróci dopók i stan jego  
rany  nie pozwoli mu puścić się w drogę. Flrabi- 
na Barnim wyjechała  do L ondynu  na spotkanie 
księcia admirała. (Le Nord).

W Ł O C H Y .
Genua 2go Sierpnia. Doświadczenie zrobione 

w M assa-Carrara  nie było dostatecznem dla s t ro n ­
nictwa Mazzynioskiego, aby  je  przekonać, iż obe­
cnie wszelkie zam achy z bronią w ręku  nie mogą 
się spodziewać powodzenia. O koło trzydziestu 
m łodych  ludzi w ylądow ało  n iedaw no w Marein- 
mes, w blizkości Orbitello, ale jed n a  pikieta żan- 
darmerji austrjackiej dostateczną bvła  do sp ło ­
szenia tej bandy. Kilka osób aresztowano.

Mówią, że Mazzini j e s t  w Piemoncie, inni u trzy ­
mują, że znajduje się w Szwajcarji. T o  pewna, że 
on nieustannie posela proklamacje swoim s tronn i­
kom na półwyspie, a szczególnie w środkow ej 
Italji.

W idać  także wielkie poruszenie około księcia 
M urata , k tó ry  obecnie znajduje się w A ix  lesB ains  
w Sabaudji.

Dzienniki niemieckie ogłosiły  n iedawno notę 
przesłaną mocarstwom zachodnim przez rząd  nea- 
politański, w odpowiedzi na ich żądania  w przed­
miocie reform. W ątp im y, żeby text podany  przez 
dzienniki niemieckie był autentyczny, ale jeśli fo r­
ma je s t  fałszywa, treść g łów na zdaje się być p ra ­
wdziwą. Co do króla Ferdynanda , zdaje się, że 
on postanow ił w razie potrzeby odeprzeć siłę 
silą.

Piemont tymczasem przygotow uje się i uzbraja 
tak dobrze jak b y śm y  byli bliscy wojny. Forty f i­
kacje Casale i Alexandrji postępują  bardzo szyb ­
ko i gorliwie. W ojsko  używane je s t  do tych  ro ­
bót. Wielkie m anew ry wojskowe mają się odbyć, 
i wszystkie u r lopy  udzielone oficerom i żołnie­
rzom, zostały odwołane. Jenera ł  p iem onckiTrotti.  
objął dow ództw o  w tw ierdzy  Alexandrji.

W ed łu g  listów z Rzymu, rocznica imienin Ce­
sarza N apoleona w dniu 15 b. m. obchodzoną b y ­
ła uroczyście w tej stolicy. W  kościele San Luigi 
dei Francesi była msza i uroczyste Te l)eum, przy 
któreiu obecni b y l i : pan Sainpayo, kieru jący po­
selstwem w nieobecności pana Rayneval, wycho- 
wańcy akademji francuzkiej, jenera ł Alłonveau 
Montreal z sztabem głównym i garnizonem fran- 
cuzkim. Co do władz papiezkich, sam ty lko jene ­
rał Farina, minister wojny, i kilku oficerów armji 
papiezkiej obecnemi byli przy tej ceremonji.

Rząd rzymski udzielił nareszcie przywilej na 
kolej żelazną z Rzym u do Bolonji przez Ankonę, 
a rząd  toskański odda ł  Bankowi szwajcarskiemu 
kolej żelazną, k tó ra  idzie z Florencji do granicy 
papiezkiej przez Arezzo. (fndep. Belge).

N IE S P O D Z IA N K A .
( C i ą g  d a l s z y ) .

Kilka zdziwionych spojrzeń zwróciło się na p a ­
nią de Fougerolles. N otarjusz wziął A lexandrynę  
za ręce.

—  Dobrze moje dziecię, dobrze —  rzekł miodo­
w ym  głosikiem. —  Ale kosztowności te nie pójdą 
do kupca. Puszczę j e  na loterję, a ludzie wydzie­
rać so'bie będą  bilety, za to ci ręczę. Ja  nawet 
wezmę jeden , ja ,  k tó ry  ich nie biorę nigdy. Ali, 
pani baronow o, jakież to dziecię  Opatrzność ci 
zesłała!

W iedzia ła  pani de Fougerolles, że jeśli pozwoli 
notarjuszow i odjechać z kosztownościami, całe 
Moulius będzie się zatrudniało t ą  loterją  z jak ie  
trzy  miesiące przynajmniej.

—  Ależ —  rzekła z kw aśnym  uśmiechem — 
przecież i j a  mam praw o wziąść bilety na tę 
loterję.

—  Z a p e w n e — rzekł Deschapelles.
—  W  takim razie biorę j e  wszystkie. A ponie­

waż tym sposobem  kosztowności przechodzą do 
mnie, nabyw am  przeto praw o p o darow ać  je  mojej 
siostrzenicy, co też i robię. Co do rachunku, ten 
ju ż  teraz także do innie należy.

Zwycięztwo przeszło na s tronę A lexandryny. 
Nie chcąc nadużyw ać swojej przewagi, podzięko­
w ała  pani de Fougerolles przy wszystkich, ale nie 
porzuciła więcej owej sukni wełnianej i zachow a­
ła  w  ubiorze swoim ten pozór niedostatku, uniżo­
nego, ale i dumnego zarazem. Nie porzuciła  r ó ­
wnież swoich ro b ó t  haf ta rsk ich  i przyjęła naw et 
zwyczaj sama sobie szyć suknie. W y ją w sz y  kilka 
chwil które  przeznaczała na  przechadzkę, po go­

dzinach całych widzie j ą  można było siedzącą 
przy oknie z igłą w  ręku. T a  praca uporczyw a, 
nie uw eselana  żadną rozryw ką, ow oc żelaznej w y ­
trwałości, k tó rą  zachęcały, ku wielkiemu zgorsze­
niu baronow ej, ojcowskie rad y  proboszcza i po­
chw ały  notarjusza, zaczęła je j  przynosić  w kró tce  
niejakie dochody , które  ona obracała  na ja łm u ­
żny, z wspaniałością  w łaściwą je j  charakterow i, 
ale która, tym  razem przynajmniej, nie by ła  może 
bez w yrachow ania .  Ja łm użny  te, jakko lw iek  bę­
dąc  ty lko szczupłemi datkami, rozdaw ane je d n a k  
sprawiedliw ie i systematycznie, naby ły  stopniow o 
wagi nad  sw oją  w artość  rzeczywistą. Zw olna 
przyw yk ła  A lexandryua  do codziennych przecha­
dzek po wsi i do w stępow ania  do chat, k tóre  się 
zna jdow ały  na drodze; rozmawiała z dziećmi ba- 
wiącemi się w  ulicy, w ypy tu jąc  ich nieznacznie o 
po trzeby domowe, a niekiedy w d aw a ła  się w ga- 
w ędkę z kobietami wypędzającemi byd ło  na paszę. 
Jak  wszystkie serca zranione, lubiła  sam otność pól 
i ciszę lasów; ale osobliwsze myśli zalegały jej u- 
mysł w czasie tych  przechadzek, k tóre  były  zara­
zem i zbawiennym ruchem  dla  ciała i przedmio­
tem rozm yślań dla duszy. Raz, k iedy  notarjusz 
ro zpy tyw ał j ą  o te d ługie wycieczki, k tóre  ona 
robić miała upodobanie.

—  Chodzę tam na naukę filozofji, —  odpow ie­
działa z pewnym  uśmiechem, k tó ry  mu był do ­
skonale  znany.

G d y b y  naw et nie wiedziano w  okolicy, że ona 
mieszka w  zamku i że je s t  siostrzenicą pani de 
Fougerolles, jeszezeby j ą  zdradziła je j  w spania­
łość i szlachetna postaw a. W ieśniacy nie śmieli 
jej naw et w twarz patrzyć, kiedy do niej mówili, 
a kobiety w s taw a ły  przed nią ze spuszczonemi 
oczami, ile razy weszła do której chaty. K iedy  się 
p rzesuw ała  po ścieżce w  ubran iu  swojem czarnein, 
pow ażna i milcząca, małe dzieciaki wiejskie sk ra ­
da ły  się po za płotami, ażeby je j  nie tracić z oczu, 
t rąca ły  się ty lko  łokciami nie śmiejąc praw ie  o d ­
dychali i szeptały między sobą!

—  Czarna panna  idzie, czarna panna idzie.
Pew nego dnia kiedy jej się zdarzyło p o  burzy

zabłąkać, sp y ta ła  się o d rogę małego jak iegoś ch ło ­
pca; dzieciak zdjął kapelusz i szedł przed nią nic 
nie mówiąc. P rożno kilka razy  kazała  mu nakryć  
głowę, ani s łyszyć o tern nie chciał, i został tak, 
aż stanęli wreszcie u wejścia do parku, tam w ska­
zał jej ty lko ręką  kierunek zamku, ukłonił się jej, 
i oddalił się podskaku jąc  zjradości. W  niedzielę na 
nabożeństwie, niech tylko się pokazała  u  drzwi 
kościelnych, na tychm iast wszystko się rozstępo- 
walo dla zrobienia je j  przejścia, i choćby naw et 
szła 7. ty łu  za panią  de Fougerolles, wszelkie po ­
szanowanie było dla niej.

Przyjeżdżali czasem odwiedzać j ą  w Bcrtoche 
Evaris te  z L udw iką . Dnie które m ogła  przepędzać 
z niemi, były je d y n e  k tó re  mogła nazwać szozęśli- 
wemi, ale i te chwile rozerw ania  jednostajności 
je j  życia, tyle d la  niej mające pow abu , nie by ły  
je d n a k  bez ale. Obecność L udw ik i tyle je j  p rzy­
nosiła spokoju  i pow abu , ile każde widzenie E w a ­
ry s ta  trwogi i żalu. W idocznie  kochał on j ą  cią­
gle, i miłość ta  przestraszała  j ą  coraz więcej. —  
W  porze winobrania, pani de Fougerolles uszczę­
śliwiona ze zbiorów, k tóre  obiecywały być obfite, 
zaprosiła  E w a ry s ta  i L udw ikę  na cały tydzień do 
zamku. B yła to  pierwsza p raw dz iw a  przyjemność, 
jakiej doznała A lexandryua  od czasu śmierci ojca. 
U parła  się, żeby je j  s iostra  mieszkała w  je j  po k o ­
ju . Pan i L edoux  zdumiona, że słyszy wesołe śmie­
chy  w  ty c h  sam ych pokojach, w  k tó rych  ty lko 
gderano  wiekuiście, drżała  i oglądała się na  w szy ­
stkie strony , w ydaw ało  je j  się ja k b y  jak ieś  duchy  
naw iedziły  zamek.

Często bardzo we tro je  udawali się od  rana  na 
dalekie przechadzki bądź piechotą, bądź  czółnem. 
Evaris te  rob ił  wiosłem. A lexandryna  w skazyw ała  
kierunek. Znając wszystkie najdrobniejsze ścieżki 
i p rzeebody, p row adziła  swoich gości w miejsca 
najdziksze, ale zarazem i najpiękniejsze. Niekiedy 
pożyw ano na trawie zapasy przyniesione z sobą  
w  koszyku, niekiedy znew u zatrzym yw ano się w ja -  
kiej karczmie wiejskiej, gdzie ucztowano j a k  naj-  
weselej. W te d y  A lexandryna zrzucając z siebie 
przymus, w k tórym  żyła  zwyczajnie, s taw ała  się 
n ap o w ró t  m łodą i pustą , było  z nią j a k b y  z rośli­
ną, d ługo sk ryw aną  w  cieniu, k tó ra  rozkwita skoro  
ty lko  j ą  w ystaw ią  na  słońcu. W id a ć  było że od ­
żyła. |(d. c. n.)
" T e a t r  RO ZM A ITO ŚCI. Ju tro : D w udziesło-le-
tn i  opiekun.— U licznik W arszaw ski.
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